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GAZETA 


ie będzie przesadą powiedzieć, 

że w tym roku. wrzesień był 

w październiku, a październik 

w listopadzie. Bowiem w październi- 
ku mieliśmy temperatury właściwe 
wrześniowi, a złota, październikowa 
jesień trwa jeszcze w listopadzie. 
Czego dowodem — przedstawione 
tu zdjęcia, zrobione w pierwszej de- 
kadzie mijającego właśnie miesiąca. 
Tak ciepła jesień jest, zdaniem 
niektórych, zapowiedzią mroźnej zi- 
my. Czy to prawda — pokaże dopiero 
czas. Faktem jest za to, że wiele 
roślin potraktowało tę ciepłą jesień 
nieledwie jak... wiosnę. Np. w war- 


NASTOLATKOW 





szawskim Ogrodzie Botanicznym, 
gdzie robiliśmy te zdjęcia, w listopa- 
dzie można jeszcze było oglądać 
ukwiecone klomby — w sąsiedztwie 
złociście ulistnionych drzew. Za- 
kwitło wiele roślin, którym rzadko 


się to zdarza kiedy indziej niż wiosną 
i latem. A więc np. fiołkowej barwy 
dzwonki pokrzywolistne i brzoskwi- 
nioliste, żółto kwitnąca nawłoć, czyli 
solidago i wiele innych. Że nie 
wspomnimy o kwiatach typowych 


STO 





dla jesieni — chryzantemach czy zi- 
mowitach jesiennych... Gdy robiliś- 
my te zdjęcia, Ogród Botaniczny nie 
był już dostępny dla ogółu zwiedza- 
jących. Jak zwykle o tej porze roku — 
został zamknięty i poddany jesien- 








U) 
PA 





nym pracom porządkowym; wszak 
że zazwyczaj w listopadzie nie ma tu 
już co oglądać. Otóż takiej jesieni, 
jak obecna — jest co! Więc obejrzyj- 
my to choć na zdjęciach... (tok) 

Fot. T. Kłosowski 





Być samorządnym ... (4) 


WSZYŚCY, WIĘKSZOŚĆ 
CZY ELITA? 


owtarzam po raz któryś z uporem: sa- 

morząd uczniów — to wszyscy ucznio- 

wie. W klasie, w szkole. W domu dziec- 
ka, w internacie. No, dobrze, powiesz, ale 
przecież. samorząd decyduje! Zajmuje się 
dziesiątkami spraw bieżących. Czy za każdym 
razem mają się zbierać wszyscy w klasie czy 
nawet szkole, żeby uchwalać to czy tamto? 
Kto decyduje na co dzień? 

DECYDUJE! To magiczne słowo, oznaczają- 
ce posiadanie prawa do rozstrzygnięć — obo- 
wiązujących... Czyli oznaczające posiadanie 
władzy. | A 

Tymczasem władzą samorządu jest właś- 
nie ów ... samorząd! A ci wszyscy przewodni- 
czący, gospodarze, prezesi, sekretarze, skarb- 
nicy, kierownicy sekcji — to tylko reprezentan- 

ci, a więc osoby wybrane przez ogół, by pełnić 
różne funkcje. Funkcje, czyli wykonywać za- 
dania — nie są więc władzą, lecz osobami 
wybranymi do pracy. Tak, to oni podejmują 


















decyzje bieżące, ale w sprawach codziennych, 
roboczych. Bo oni są tak zwanym organem 
wykonawczym samorządu. Oni redagują ga- 
zetkę, więc mają prawo i obowiązek decydo- 
wać, co ma się ukazywać w kolejnych nume- 
rach. Oni organizują dyskotekę, więc wyzna- 
czają termin, załatwiają salę, aparaturę. To nie 
jest ich prawo, lecz funkcja, zadanie do wyko- 
nania. 

Mają się w tej pracy podobać: czytelnikom 
„gazetki, uczestnikom dyskoteki. Czyli temu 
ogółowi, który ich wybrał. Czyli samorządnej 
społeczności kolegów. : 

Przecież są na co dzień kontrolowani przez 
ten ogół. Oceniani. Jedni śledzą ich pracę. Inni 
w ogóle nie zauważają, że takie coś jak samo- 
rząd istnieje — i to także jest ocena! 

Dopóki większość ich akceptuje — dopóty 
mają prawo ją reprezentować, w jej imieniu 
występować. 

Ajeślidecydują o czymś nie oglądając się na 
opinię ogółu? Jeśli wynoszą się, zadzierają 
nosa? Jeśli zaczynają stanowić taką elitę — 
najważniejszych, najmądrzejszych, najmoc- 
niejszych? . 

Jeśli w klasie niewiele znaczy ogół, a wszy- 
stko znaczy elita — to nie ma samorządu. Po 


PRE. Julian Konstanty 





































|Nazwa został 
ogólnopolski _ konkurs 
plastyczny dla dzieci pt. 
„Milicja _ Obywatelska 
woczach dziecka”, zaini- 
cjowany przez Ministers- 
two Spraw Wewnętrz- 
nych i _ Ministerstwo 
Oświaty, a zorganizowa- 
ny z okazji 40 rocznicy 
powstania MO i SB. 

Do ostatniego etapu, 
dopuszczono 2300 prac. 
Jury oceniało je w trzech 
kategoriach wiekowych: 
do 7 lat, od8do11i12-15 
lat. Do wystawy, która 
otwarta została w Domu 
Radzieckiej Nauki i Kul- 
tury, zakwalifikowano 
202 prace. Przyznano 32 
nagrody i 46 wyróżnień. 

(b) 





Fot. Jacek Łopuszyński 









„Dlaczego w 125 nr „Redakcyjnej Po- 
czty” wydrukowaliście taki bzdurny i obu- 
rzający list?" 

5 Gabrysia 

Po to, żeby nasi czytelnicy mogli się przeko- 

nać, iż sposób myślenia lwony i Anny — zwolen- 
niczek pisania po ławkach jest odosobniony 
(o czym się przekonacie czytając niżej zamiesz- 
czone listy). Tym niemniej — faktem jest, że 
sprzęt szkolny jest niszczony, a bazgroły naław- 
kach można zobaczyć niemal w każdej szkole. 
Może więc Iwona i Anna napisały szczerą choć 
brutalną prawdę? I ta prawda jest tak szokująca, 
iż spowodowała lawinę listów (otrzymaliśmy 
ich bez mała 1000), a ich autorzy głównie są 
oburzeni (choć nadeszło kilka głosów popiera- 
jących postawę Iwony i Anny). 

Odsyłamy Was zatem do listów. Warto prze- 
myśleć ich treść choćby dlatego, iż niestety 
zwyczaj: to co nie moje mogę zniszczyć, zepsuć, 
połamać, pobazgrolić — jest jeszcze u nas nader 
rozpowszechniony. (bs) 


Czyż chcą się upodobnić do tego 
„płaza w skorupie”? 


Jestem stałą czytelniczką „RP”. W 125 nr 
„ŚM” przeczytałam list Anki i Iwony. Jestem 
szalenie wzburzona ich postawą i sposobem 
myślenia! Wstyd mi, że dziewczyny w moim 
wieku potrafią tak prymitywnie myśleć. Czyż one 
nie rozumieją, że należy dbać o mienie społecz- 
ne? Gdzież one były chowane? Czyż chcą się 
upodobnić do tego „płaza w skórupie” (z „Ody 
do młodości” A. Mickiewicza), którego nic inne- 
go nie obchodzi poza nim, dążącego do zagarnia- 
nia wszystkich korzyści dla siebie kosztem 
innych. s 

Jeżeli każdy tak będzie postępował, to co zte- 
go wyniknie? Społeczeństwo do niczego nie doj- 
dzie. Każda osoba powinna w tym wypadku 
niszczyć to co nie jej, tak?! Bo co ją to obchodzi, 
że przystanki będą zdemolowane, kosze ze śmie- 
ciami poprzewracane, drzewa połamane, trawni- 
ki podeptane, gdzieś tam szyba wybita... Jak 
można tak prymitywnie i bez głębszego uczucia 
myśleć i traktować sprawy społeczne! , 

Zastanawiam się po co one wysilały się i napi- 
sały ten list, drwiąc przy tym z Agnieszki i Moniki. 
To właśnie z nich powinno się drwić, za to, iż 
prawie już dorosłe nie potrafią szerzej patrzeć 
wokół siebie, a patrzą na świat „tępymi oczami”. 
Powinno się z nich drwić! Jednak ja nie drwię, 
jest mi ich po prostu szkoda za tę ich bezmyśl- 
ność. . Mada z Lublina 


To wszystko jest nasze 


Pisanie na ławkach jest bezmyślne i głupie, 
a szczególnie, że są na nich powypisywane różne 
bzdury, jak np. „AP+WG-WM”, „kocham Jol- 
kę”, albo malowane różne goryle, faceci itp. 
Myślę, że Agnieszka i Monika (moje rówieśnicz- 


ZNISZCZĘ, ZEPSUJĘ, POBAZGROLĘ, 





„ki, bo też chodzę do VI klasy) bardzo-dobrze 
zrobiły poruszając tę sprawę. Czasami aż mi się 
_ niedobrze robi, gdy widzę całąławkę pomalowa- 
ną w różne esy-floresy, są tam też pewne rysun- 
ki, których wolę nie wymieniać. Ż 
A co do rzeczy społecznych, to powinniśmy 
o nie dbać i nie należy się tego wstydzić. To nie 
jest dobro niczyje, to wszystko jest nasze. 
= Magola 


Niech płacą po „stówie” 3 


Jeśli lwona i Anna uważają, że naławce można 
prowadzić korespondencję — niech przynoszą na 
każdą lekcję stówę i płacą za zniszczoną ławkę na 
komitet rodzicielski; nie mają bowiem pojęcia, że 
stoły i ławki są kupione za pieniądze ich włas- 
nych rodziców. Agnieszka 


Co mnie obchodzi, że Jola kocha Marka 


Wiadomości „z kraju i ze świata” pisane na 
ławkach nie wszystkim się podobają (na szczęś- 
cie). W mojej poprzedniej szkole ten zwyczaj 
również był tępiony! słusznie! Takie wiadomoś- 
ci można przeczytać w „Świecie Młodych” lub 
wysłuchać w radiu. To, że „Jola kocha Marka”, 
dla niewtajemniczonych nic nie znaczy. A ci, 
którzy są zainteresowani, mogą obgadać to na 
przerwie. Kamila 


Przecież to nie nasza własność 


Jak można bezmyślnie niszczyć ławki szkolne, 
które nie są naszą własnością? Ławki te na pew- 
no nie są piękniejsze i rozpraszają uwagę 
uczniów na lekcjach. „Lalo” 










JazcH”. 
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Niedorzeczność 


Jestem stałym czytelnikiem „Redakcyjnej Po- 
czty” i nie przypominam sobie, żeby kiedyś była 
wydrukowana opinia w podobnym stylu. Chodzi 
mi głównie o to, jaki list napisały Anna i lwona. 
Świadczy on o braku kultury autorek. Rozumiem, 
że każdy może mieć własne zdanie i ma prawo 
skrytykować innych, ale wyzywanie od „idiotek” 
to już przesada. Często padało też słowo „malut- 
kie”. A za kogo Wy, Anno i lwono, się uważacie? 
Według mnie nie wiek świadczy o dojrzałości 
człowieka, lecz jego czyny i poglądy na różne 
sprawy. 

Jestem uczniem III klasy LO i sądzę, że popisa- 
ne i zniszczone ławki nie są tak błahą sprawą dla 
społeczeństwa, gdyż ich naprawa kosztuje. 
Stwierdzenie, iż pisanie po ławkach jest pożyte- 
czne (można to wywnioskować z treści Waszego 
listu) uważam za niedorzeczność. 

tukasz 


Cieszę się, że są jeszcze rozsądne istoty 


Nie wierzę zbytnio, żeby Anka ilwona zmieniły 
swój stosunek do świata. Jednakże cieszę się, że 
są jeszcze mądre istoty, które przejmują się tak 
„błahymi” rzeczami, jak właśnie ławki w szkole. 
Od obojętności na takie sprawy powoli, aczkol- 
wiek nieustannie „robaczywieje” nasze społe-_ 
czeństwo. 

Szóstoklasistki! Nie macie się czego wstydzić, 
jak to piszą Wasze starsze koleżanki. Przewyższa- 
cie je nie wiekiem, lecz intelektem. One już są 
nieco „zrobaczywiałe”*. Wy nie, toteż posiadacie 
przewagę nad Iwoną i Anką. A do szkoły serwe- 


POŁAMIĘ 





tok nie noście, jak Wam to radziły „troskliwe” 
koleżanki i upiorajcie sią przy swoim zdaniu, bo 
macie racją. 

I joszcza jadno. Chodzę do I klasy LO. Jestem 
clakawa czy Anka i lwona uważają mnie za dziac- 
ko? Zapowne tak, tylko kim one są, za kogo sią 


SEE C Anka ze Szczecina 


„. bo rodzice przetrzepaliby Wam skórę! 


W domu nie bazgrolicie po sprzętach, bo ro- 
dzice porządnie by Wam przetrzopali skórę. (I 
całkiem słusznie.) W szkole jedna nauczycielka 
nie da rady przeciwstawić się całej klasie, w któ- 


j daj Boże!) są takie osoby jak Wy! 
PAU ZÓW Elżbieta 


Kto będzie odpowiedzialny za te ławki! 


Myślicie, że można pisać po ławkach? A potem 
jak np. Wy będziecie wychodzić ze szkoły, to te 
ławki będą nie do używania dla innych uczniów. 
A kto będzie odpowiedzialny za te ławki — nau- 
czyciel, czy tak? Bardzo Was prosimy, żebyście 
nie pisały po ławkach, bo jak te ławki potem 
wyglądająl Jest to dla nas bardzo przykra 


pe Us, Mirka i Agnieszka 
Sprawy ważne i ważniejsze 


Owszem, są waźniejsze sprawy dla społeczeń- 
stwa niż pisanie po ławkach, ale to wcale nie 


że ławki można niszczyć. 
RACE ZY Elżbieta 


Przecież szkoła jest drugim domem 


Same napisałyście, że nie bazgrolicie na do- 
mowych sprzętach. Przecież szkoła jest drugim 
domem, dlaczego tego nie szanujecie. Zachowu- 
jecie się jak dzieci, które nie mogą zrozumieć, że 
trzeba szanować swoje, a tym bardziej czyjeś. 

Joanna 








Ławki w sali nr 104 


7 
W mojej szkole nr 15 jest sala 104, w której 
codziennie uczę się polskiego, ławki w tej sali 
przedstawiają widok opłakany! Nie będę się roz- 
pisywała a załączę szkic ławki przy której siedzę. 
Inne ławki nie są czyściejsze od mojej. Czy 
w tych warunkach można się uczyć?! 


A na koniec: czy Anka i Iwona wiedzą ile 


kosztuje puszka olejnej farby, która jest niezbęd- 
na do zamalowania „liścików'”?! Redakcjo, wy- 
drukuj mój list, może Ania i Iwona przeczytają 
i zmienią pogląd. 

Monika 





© BIURO POD © 


© W zamian za następujące książki: 
„Gestapo — narzędzie tyranii” — E. Cram- 
kshaw, „„Hitler — studium tyranii” — A. 
Bullock, „„Rozmowy z katem” — K. Mo- 
czarski, ,,Polityka III Rzeszy w okupowa- 
nej Polsce” — Cz. Madajczyk, ,,Pod bi- 
czem swastyki” — Lord Russel, „Zbrodnie 
Wehrmachtu na jeńcach wojenych w II 
wojnie światowej” — Szymon Datner, 
wszystkie książki wydane w latach 1968— 
82 z serii „,Biblioteka Pamięci Narodo- 
wej”, wszystkie zeszyty z serii „II wojna 
światowa”, „„Wielka wojna z czarną fla- 
gą”, „„Leśna szkoła strzelca Kaktusa” — 
W. Zawada, ,,17 mgnień wiosny” — J. 
Siemionowa — odstąpię: historia polski 
(cztery tomy), słownik naukowo-technicz- 
ny polsko-angielski, ,,Szpital przemienie- 
nia” = St. Lem, „,Antyczni bracia” — A. 
Strumski, „„Nauka gry na gitarze i na 
gitarze hawajskiej” >J. Powroźniak, język 
angielski (podręcznik dla średnich szkół 
medycznych) — S$. Jędraszko, „„Tomek 
u źródeł Amazonki”, „„Tomek na wojen- 
nej ścieżce” — A. Szklarski, ,„Wyprawa do 
wnętrza Ziemi” — J. Verne, „Tajemnice 
Szóstego Kontynentu” — Centkiewiczo- 
wie, ,,Lato leśnych ludzi” — M. Rodziewi- 
czówna, ,,Rilla ze Złotego Brzegu” - L.M. 
Montgomery, ,,Majsterkowanie dla każ- 
dego” -. Słodowy, ,,Jak czytać schematy 
radiowe” — Cz. Klimczewski, ,„Niewiary- 
godne przygody Marka Piegusa”, ,,Spo- 
sób na Alcybiadesa” i inne książki Edmun- 
da Niziurskiego, Katarzyna Anuszewska, 
ul. Chopina 4/68, 91-458 Łódź. 








© Bardzo lubię czytać książki. Inte- 
resuję się muzyką poważną i młodzie- 
żową. Mam 13 lat, Edyta Jonatowska, 
ul. Partyzanta 16a/16, 87-200 Wąb- 
rzeźno; © Nawiążę korespondencję 
z fanami Michaela Jacksona. -Lubię 
także zespoły: Kajagoogoo, Euryth- 
mics, Lady Pank oraz Limahla, Roda 
Stevarta, i Paula McCartneya. Zbie- 
ram teksty piosenek rockowych, Doro- 
ta Kopeć, ul. Lipińskiego 15/181, 20- 
849 Lublin; © Jestem bardzo samot- 
ny, choć staram się być dla każdego 
życzliwy. Interesuję się muzyką rocko- 
wą, Romuald Szydłowski, J.W. 1441 
„B”, 62-430 Powidz; © Mam 15 lat. 
Interesuję się muzyką new romantic 
i tańcem. Cenię szczerość i przyjaźń, 
Anita Konwińska, ul. Powstańców 
Śląskich 2 m. 17, 59-300 Zgorzelec; 
© Szukam przyjaciół, Wiesława Ko- 
walska, Bukowa Wielka, 22-111 Buko- 
wa Mała; © Interesuję się muzyką 
rockową, a szczególnie uwielbiam La- 
dy Pank. Mam około 230 plakatów 
polskich i zagranicznych zespołów . 
rockowych. Chętnie zamienię je na 
materiały o Lady Pank, mam 17 lat, 
Stanisław Balcerowski, Pichorowice 
21, 59-295 Udanin; © Interesuję się 
astronautyką, filatelistyką, Trójkątem 
Bermudzkim, UFO i fantastyką nauko- 
wą oraz wojskami innych państw. 
Mam 15 lat, Andrzej Pocztański, ul. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Wolności 44/32, 38-500 Zagórze; 
© Mam 15 lat, interesuję się elek- 
troniką, geologią i historią. Fascynują 
mnie zagadki związane z Trójkątem 
Bermudzkim i UFO. Lubię czytać książ- 
ki fantastyczno-naukowe i przygodo- 
we. Należę do Polskiego-Związku Krót- 
kofalowców, Dariusz Chamera, Al. 
Manifestu Lipcowego 11/42, 27-210 
Starachowice; © Mam 14 lat, intere- 
suję się muzyką młodzieżową, modą. 
Zbieram przepisy kulinarne. Lubię pi- 
sać i dostawać listy, Małgorzata Cho- 
lewicka, ul. Lenina 29B/5, 19-300 Ełk; 
© Uwielbiam  Kajagoogoo i 
mahla. Dwie pierwsze osoby, które do 
mnie napiszą, otrzymają ich plakaty. 
Dla innych mam plakaty: OMD, Boon- 
town Rats, Lady Pank, Menat Work, 
Azyl P, Tangerine Dream, Śmierć KIi- 
niczna, Madness, Gazebo, Franke to 
Hollywood, Manaam. Mam 14 lat, 
Małgorzata Kompanowska, ul. Pod- 
chorążych 6/4, 68-200 Żary; © Mam 
16 lat. Rysuję, śpiewam i piszę wier- 
sze. Jestem skromny i uczynny, ale nie. 
mam przyjaciół, choć lubię rozmawiać 
z ludźmi. Podobno mam romantyczne 
usposobienie. Gardzę punkami, Ro- 
bert Halski, ul. 1-go Maja 1, 43-170 
Łaziska Górne; © |nteresuję się mu- 
zyką rozrywkową oraz fizyką. Uczę się 
dobrze. Mam 15 lat, jestem wesoła 
i lubię żartować, Karina Koczor, ul. 





dowskiego. Interesuję 


mianowice Śląskie; © 


Li- 


05-640 Mogielnica; © 


miałby moje problemy, 


kłamstwa i szpanerstwa 


skie. 





Gajowa 8, 47-400 Racibórz-Brzezie; 
© Mam 14 lat. Uczę się dobrze. Inte- 
resuję się historią, muzyką rockową, 
zbieram plakaty zespołów muzycz- 
nych, Danuta Sładek, ul. Jagodowa 
11, 47-406 Racibórz-Brzezie; © Lubię 
czytać książki Ożogowskiej i Kosi- 


Szukam serdecznej przyjaciółki lub 
przyjaciela, Sabina Kowalczyk, ul. 
Wróblewskiego 69/103, 41-106 Sie- 


fotografią i sprzętem radiofonicznym. 
Uwielbiam Lombard. Mam 16 lat, Ire- 
neusz Stankiewicz, ul. Ludowa 2A m. 
28, 96-200 Rawa Mazowiecka; © Mam 
13 lat. Zbieram znaczki i teksty har- 
cerskich piosenek. Lubię dostawać 
listy, Jestem wesoła i odpiszę na każ- 
dy list Anna Skiba, ul: Kasprowi- 
cza 13, 48-300 Nysa; © Lubię heavy 
metal i Limahla. Zbieram plakaty 
zespołów rockowych i solistów. Mam 
14 lat, Beata Zielińska, ul. Przylesie 83, 


prawdziwego przyjaciela, który zrozu- 


rozwiązaniu. Napiszcie do mnie, abym 
nie czuł się już tak samotny, Tomasz 
Graś, ul. Leśną 15, 64-510 Wronki (in- 
ternat TME); © Jestem wesoła, lubię 
ludzi z poczuciem humoru. Nie znoszę 
„Interesuję się 
muzyką rockową. Mam 16 lat, Urszula 
Kryńska, Porąbka 63, 34-313 woj. biel- 


I w dawnym 
budynku 
szkolnym 
może być 
ciekawie 


Mieszkam na wsi i na nu- 
dę nie narzekam. Po połud- 
niu najczęściej spędzam 
czas w dawnym budynku 
szkolnym, gdzie dziewczęta 
uczą się sztuki gotowania, 
a chłopcy robią różnego ro- 
dzaju przybory i zabawki. 
Prowadzimy kółko muzycz- 
ne, to znaczy uczymy się 
piosenek, wierszy i skeczy. 
'Mamy również kółko plas- 
tyczne, robimy też przedsta- 
wienia związane z różnymi 
okazjami. 

Naszą działalność może- 
my rozwijać dzięki temu, że 
dyrekcja szkoły udostępniła 
nam szkolne  pomiesz- 
czenia. 











się historią. 









Interesuję się 





















Chcę znaleźć 







Pomógł w ich 
















Bożena 
z woj. lubelskiego 





Mam zeza 
Mam 14 lat, chodzą do VIII kl. | 


|Jestom. szatynką (0. piwnych 
oczach, średniego wzrostu — po. 
dobno |jestom ładna (tak twierdzą 
kolożanki). Mam jednak zoza. Nie 
przejmowałam się tym, dopóki nia 
zacząło mi sią to dawać wo znaki 
wciąż te uszczypliwo żarty kol 
gów i kolażanoki Gdy jaden z ki 
gów zaproponował mi chodzenie, | 
po prostu nie wierzyłam! Był to 
piorwszy chłopak w moim życiu, 
Po pół roku się rozstaliśmy, To | 
było dla mnie okropne. Straciłam | 
głową. Dla wszystkich innych by: | 
łam przecież zezowata, Pociesza- | 
łam sią jednak tym, żo joźoli był taki 

| jaden, to znajdzie 

nak ten drugi się ni 

sie wakacji poznałam wielu faj- 

nych kolegów. Ale to nie było to,co 

z moim chłopcem. 

Niedawno zostałam zaproszona 
na imieniny do koleżanki. Myśla- 
łam, że może tam któryś z chłop- 
ców zwróci na mnie uwagę. Nie- 
stety, woleli dziewczyny o gor 
szym charakterze, brzydsze ode 
/ mnie, aleze zdrowym okiem. Roz- 
| płakałam się, choć to nie w moim 
stylu. Wyszłam wcześniej, bo ba- 
| łam się, że rozpłaczę się na głos. 
| Teraz poddają się operacji, ale nie 
| wiem czy to coś zmieni.Wydrukuj- 
cie mój list może ktoś napisze, 
| wyjaśni mi dlaczego dziewczyna 
| z zezem jest traktowana gorzej niź 
inne dziewczyny?. 








„Mała” 


PZA Re 


Chcę poznać przyjaźń 
"Chodzę do Vil klasy, w której 
| wszyscy są moimi dobrymi kum- 
 plami. Niestety, nie mam wśród 
! nich przyjaciela. Szukam go ciągle, j 
| lecz nie mogę znaleźć. Jestem | 
| uważana za fajną i wesołą dziew- | 
czynę, ale nikt nie wie jak napraw- 
| dęsięczuję. Ciągle słyszę odznajo- | 
/ mych dziewczyn: Jaki on przystoj- j 
Iny, jaki ładnyl Chciałabyś z nim | 
| chodzić? Każda mówi '0 swojej | 
| sympatii, miłości, lecz żadna nie | 
wie, kto to jest przyjaciel. Czasem | 
k lą: Przyjaźń — co to takiego? 
się, że wszyscy cię lubią, że 
'scy ci nadskakują! -Niczego 
nie rozumieją... Być może powie- 
| cie: A może 'to ty nic nie rozu- 
| miesz? Przecież jesteś taka jak oni, 
j też'nic nie wiesz o przyjażni, cho- 
ciaż stale jej szukasz. 
k _ Może ktoś z czytelników „RP” | 
| ma lub miał podobne kłopoty ze | 
E znalezieniem prawdziwego przyja- 
| ciela | zechce się ze mną podzielić | 
( swoimi doświadczeniami. Będę | 
iła na listy. A | 

























| Chodzę do Viklasy.Piszędowas 

z ważnego powodu. Koleżankiiko- | 

ledzy. przezywają mnie i wyśmie- 
( wają. Wszystko to dzieje się dlate- | 
go, że mam żółte zęby. Jestem | 
nieśmiała I nie wiem do kogo się | 
| zwrócić. Proszę, abyście wydruko- 
wali. mój list i podali sposób na 
usunięcie ciemnego _ osadu 
z zębów. 


Żółtodziób 
OD REDAKCJI: Myj zęby do- 
| kładnie pastą przynajmniej dwa | 
/ razy dziennie (rano i wieczorem), 
(wykonując szczoteczką okrężne 


[i pionowe ruchy przez 3 minuty. 


| Używaj także do mycia zębów 

specjalnego proszku, który jest 
| dostępny w drogeriach. Jeśli to 
| nie pomoże, zwróć się do szkolne- 
|go dentysty, który ostatecznie 
| orzeknie czy kolor Twoich zębów 
| powoduje kamień nazębny, czy 
/ też po prostu masz taką kość zę- 
bową. (es) 









__ Uwagał Przypominamy naszym 


czytelnikom, że w „Redakcyjnej 


Poczcie” nie drukujemy anoni- 
| mów. Bardzo prosimy o czytelne 


figlemie listów i adresów. 





„JASKÓŁKI”,  ŚWIERSZCZYKI”, „JAN 


AEROKLUB POLSKIEJ RZECZPOSPOLITEJ LUDOWEJ 


S łamigłówki na siódmej stronie naszej 
gazety, to dlaczego nie miałoby ich 
in 


być trzeciej. Życie bywa przecież abraka 
dabrą, a my tu właśnie zajmujemy się życiem 
Proszę bardzo, kto chce, niech zgaduje, jakie 
litery należy wpisać zamiast kropek w tytule 


Nagród za trafne rozwiązanie nie przewiduję 
Trzeba się pogłowić bezinteresownie, albo 
machnąć ręką na te wygłupy. Kto chce, niech 


zaczyna. Daję Wam trzykrotną szansę 


Podejście pierwsze 


Masz je przed sobą. Polowałeś na nie wiele 
tygodni i wreszcie znalazły się w zasięgu wzro: 
ku, ale, niestety, nie w twoich rękach. Ta pani, 
która je ogląda, wybrzydza na kolor i rozmiar 
Jest szansa, że stare dziurawe tenisówki zastą- 
pisz nowymi. Patrzysz na nie łakomie, ale 
ukradkiem, żeby szczęścia nie spłoszyć. To 
ostatnia: para, upewnia niezdecydowaną kli- 
entkę ekspedientka. Ta pani wkłada jeszcze 
raz tenisówki na nogi, usiłuje w nich poruszać 
palcami. Coś jest nie tak, bo kręci z niezado- 
woleniem głową. Wreszcie wzdycha, kładzie 
cel twoich marzeń na ladzie i mówi, że co jak 
co, ale tenisówki nie mogą być za małe, że 
trudno, że rezygnuje. Rzucasz się więcłapczy- 


Załatwić z samym sobą 





Iczywością lwicy broniącej małych wydziera ci 


łup z rąk i pokrzykuje, że była pierw że to 





jej, że co za bezczelność, nie twoja sprawa jak 
jej się będzie chodziło w przykrótkim obuwiu 
Płaci I unosi triumfalnie cenny pakunek, A ty 
musisz się obejść smakiem. Przeklęty p 
o myślisz 


Podejście drugie 


Widzisz tego chłopaka? - pyta cię koleżan- 
ka. — Podoba ci się? - Widzisz. Nie, nie podoba 
ci się. Ale za to ty mu się podobasz. Podobno 
jak tylko cię zobaczył, wzięło -go i tak już 
trzyma. Przyłazi tu, gapi się, ale nie wie, jak do 
ciebie podejść. Matematyczka to jego ciotka 
Ciągle teraz ma do niej jakieś sprawy, bo musi 
mieć przecież pretekst, żeby przychodzić do 
twojej szkoły. A taka jedna z ósmej b chodzi 
rozbita i beczy po kątach. Bo on z nią chodził, 
a teraz już nie chce. Przy informacji o tej z „b” 
chłopak wydaje ci się jakby bardziej interesu- 





raz | rzucasz nań okiem, W drodze do domu 
myślisz, że może coś w nim jednak jest. A na 
zajutrz uśmiechasz się do niego lekko. Co ci 
szkodzi 

Któregoś dnia ta z „b** wyciąga cię na roz 
mowę. Sledzicie na ławce w parku, ona mówi, 
że jej na chłopaku bardzo zależy I prosi, żebyś 
jej go nie zabierała, P co cl to, przecież go nie 
znasz, możesz znaleźć sobie innego. Bierze 
cię złość. Chce ci odebrać coś, co jest już 
prawie twoje. Odpowiadasz jej ostro | już 
wiesz, że zgodzisz się na spotkanie z chłopa- 
Sledzicie teraz przy lodach. On coś 
mówi i nudzi cię to nieznośnie. Przyglądasz 
mu się i nic w nim ci się nie podoba. Skracasz 
to spotkanie, postanawiasz, że już nigdy wię- 
cej, ale przypominasz sobie tę z „b”, która 
sięgnie po chłopaka jak po swojego. Mówisz 
więc: No, to do jutra! 

Zresztą, może to nie tobie się przydarzyło, 
może to o jakiejś innej dziewczynie opowieść 
Przecież ty nie zachowujesz się jak p.. 


kiem 


Podejście trzecie 


To miała być ambitna gazetka, Nie sztywne 
oficjałki, ale najprawdziwsze życie szkoły, sa- 
tyra idowclp, to co was złości, co byście chcieli 
zmienić. Gazetka do czytania nie do dekoracji 
Potrzebna 

Ty jesteś najlepszym kandydatem na naczel 


nego redaktora tego pisma, To jest oczywiste 
dla wszystkich, Dla ciebie zresztą też. Propo- 
zycję odrzucasz. Namawiają cię. Ty się upie- 
rasz, Pytają dlaczego, Ty odrzucasz. Ty odpo- 
wiadasz, że takiej gazetki w takich warunkach 
robić się nie da i nie będziesz się ani wysilał, 
ani wyglupiał. Mówią ci, że może warto jednak 
spróbować, Odpowiadasz, że dobrze wiesz, 
iż nie warto, Chały robić nie będziesz. Dają ci 
więc spokój. Gazetkę robi kto inny. 

Pierwszy numer zawisł na ścianie, Wszyscy 
czytają, komentują, ty rzucasz okiem, wzru 
szasz ramionami | odchodzisz. Zapytany, co 
sądzisz, ironizujesz. Mówisz, że do kitu. Po- 
móc? tym partaczom? Też coś! Następnego 
numeru nie obdarzasz już żadnym zalntereso- 
waniem. Jakby go nie było. Ale na którejś 
przerwie nie udaje ci się utrzymać tego dys- 
tansu obojętności i rzucasz kpiąco: „A cóż tak 
się wczytujecie w tego szmatławca?” Ktoś się 
zawstydził i spiesznie opuścił swoje stanowi- 


gają szkolnego pisemka jest już więcej koło 
ciebie. No i dobrze. Zachciało im Się robić 
twoją gazetkę, niech ją sobie robią, ale... dla 
nikogo. Bo to przecież twoja gazetka. Że jej 
nie chciałeś? No to co. Jakby nie było, zabrali ci 
ją. A ty nie lubisz jak cl się coś zabiera. Choćby 
to coś nie było ci do niczego potrzebne, Taki 
już z ciebie p... 0... 


Zgadłeś? No i dobrze. Moje gratulacje. 
Oczywiście chodziło o psa ogrodnika. Tego, 
<o to sam nie zje, a innemu nie da. Ale kocha- 
ni, to nie koniec. Zbyt wysoko cenię Waszą 
inteligencję, żeby poprzestać na dziecinnej 
zgadywance. Warczenie psa ma sens - pilnuje 
interesów swego ogrodnika. A w czyim intere- 
sie jakaś pani wciska na siebie za małe teni- 
sówki? Nie wmówicie mi, że w swoim. W czy- 
im interesie dziewczyna zanudza się z nieinte- 
resującym ją chłopakiem? Nie uwierzę, że 
w śwolm. W czyim wreszcie interesie chłopak 
z trzeciego obrazka rozwala komuś robotę, od 
której sam się wykręcił? Boję się, że na to 
pytanie nie uda się znaleźć odpowiedzi. 

Ale może jest to sprawa do załatwienia 
z samym sobą? 


wie na zdobycz i.. 


LOTNICZE ZAKŁADY PRODUKCYJNO NAPRAWCZE KROSNO n/W-LOTNISKO 


Model szybowca 


SWIERSZCZYK — 81 


to twój błąd. Ta pani zzapa- 





cena detaliczna 


iły tarczowe — tych jest tu najwię- 

cej. Poza tym strugarki, frezarki. 

Dziesiątki kilogramów wiórów, 
trocin. W skrzyniach stojących obok 
maszyn — dzisiejsza produkcja: wycię- 
te według metalowego szablonu kloc- 
ki kadłuba, które jutro potnie się na 
kilkumilimetrowej grubości deseczki. 
Gdzie indziej wyprofilowane już deski 
maszyna szatkuje niczym kapustę na 
drobniutkie żeberka potrzebne do bu- 
dowy skrzydeł modelu szybowca o na- 
zwie „Młodzik-81”. Stolarnia — ośmiu 
krzątających się wokół obrabiarek i pił 
mężczyzn... 

Obok drugie pomieszczenie — dzie- 
sięć kobiet zajętych przeglądaniem 
i sortowaniem tysięcy elementów, 
składaniem ich w zestawy, układa- 
niem w kartonowych pudełkach części 
modelu. Półki pod sufit. Na nich goto- 
we „Zuchy”, „Świerszczyki”, „Bolki 
i Lolki”. W ubiegłym roku do ośmiu 
oddziałów Centralnej Składnicy Har- 
cerskiej wysłano ich po około sto ty- 
sięcy. Roczna produkcja zestawów 
modeli wyniosła pół miliona. A wszys- 
tko to w dwóch halach i pod jednym 
szyldem — Lotniczych Zakładów Pro- 
dukcyjno-Naprawczych w Krośnie 
(rok założenia 1961, tyle że pod nazwą 
— Wytwórnia Prefabrykatów Modelar- 
skich) a mówiąc precyzyjnie: Zakładu 
|, zajmującego się produkcją elemen- 
tów modeli latających. (Zakład II pro- 
wadzi remonty dużych samolotów 
i szybowców) 


Jesteśmy w hali drugiej, 
w paczkowalni. 
Rozmawiam 
z szefem produkcji, 
panem Janem Gałuszką 


Świat Młodych: — Deski, deseczki, 
listewki, trochę kartonu, czasem po- 
jemnik z klejem. Wszystko to złożone 
do jednego pudełka jest zestawem 
modelu. Kto te miniaturowe latające 
szybowce projektuje, oblatuje... 


Jan Gałuszka: — Program szkolenia 
modelarzy zatwierdzany jest przez Ae- 
roklub PRL. W oparciu o ten program 
powstają wzory, każdorazowo ocenia- 
ne przez pracowników Aeroklubu. 
Większość modeli, które produkuje- 
my, powstała w naszej, zakładowej 
prototypowni; przygotowali je nasi 
modelarze, którzy są świetnymi fa- 
chowcami, a jeden z nich jest aktual- 
nym mistrzem Polski w radiomode- 
lach. Co jakiś czas powstaje więc ho- 


jący. Przechodzisz więc korytarzem jeszcze _.0.. 





wy model. Nie oznacza to jednak, że 
rezygnujemy z produkcji starych, 
przynajmniej nie z własnej woli. Przy- 
kładem tego może być sławna „Ja- 
skółka”, składana już od dwudziestu 
lat i wciąż ciesząca się powodzeniem. 
Coroczne zawody, np. „Młodzi szy- 
bownicy na start”, rozgrywane są 
właśnie z wykorzystaniem  „Ja- 
skółek”. 

— Mnóstwo tu tych drewnianych 
części, jakieś poliestrowe płytki, ka- 
dłuby... Trudno uwierzyć, że to kiedyś 
poleci. 


— A ludzie często myślą, że wystar- 
czy wyjąć to z pudełka i puścić. To 
byłoby za łatwe, bo bez tej całej zaba- 
wy, którą nazywamy wychowaniem 
politechnicznym. Najpierw „Zuch 2” 
„Bolek i Lolek” — modele najprostsze; 
żeby je złożyć, wystarczy umieć posłu- 
giwać się nożyczkami. Bardziej skom- 
plikowane — „Młodzik-81” i dąść po- 
dobny do niego „Świerszczyk” — dużo 
listewek, żeberek, a wszystko należy 
dopasować, zgodnie z opisem, wyko- 
rzystując już do tego proste narzędzia. 
Przy tych modelach trzeba już trochę 
popracować. Naszaidea jesttaka: nau- 
czyć się, polubić, zafascynować... Po- 
tem już ambicją każdego modelarza 
jest zrobienie czegoś nowego, lepsze- 
go. Wtedy już nie ogląda się na nasze 
modele. Chociaż np: -„Sowa” czy 
„Combat” modele klasy A-1, których 
produkcję od czasu do czasu wznawia- 
my, to konstrukcje dość skompliko- 
wane. 


— Z tego co widziałem na półkach, 
wynika, że tłuste lata macie, na jakiś 
czas, za sobą? 

— Kiedyś wytwarzaliśmy 22 typy 
modeli, teraz 8, wliczając w to rakiety. 
Najlepsze lata to 1974-75 — pod do- 
statkiem balsy, gumy, silniczków. A ja- 
ka produkcja? Łza się w oku kręci. 
„Ówik”, „Brzdąc”, „Skrzat” — najpro- 
stsze. Potem szybowce: „Promyk”, 


sko przed gablotką. Tych, którzy nie dostrze- 
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„Jaskółka”,  „Dzięcioł”, „Smyk”, 
„Czajka” — o napędzie gumowym, la- 
tające na uwięzi. „Żuk II” z silnikiem, 
„Kos”, „Kogutek” — też z silniczkami, 
ale wolnolatające... A później część 
typów zmieniło się, do innych zabrak- 
ło części. 

— Dotknął Was kryzys... 

— Kryzys też. Przy produkcji wyko- 
rzystujemy tarcicę sosnową, olchową 
i lipową. Brakuje balsy. Modele są 
cięższe i nie zawsze chcą latać. Trud- 
niejsza jest precyzyjna obróbka ele- 
mentów. Ostatnio CSH kupowała bal- 
sę przez Pewex po 76 tys. zł za m”, ale 
stosuje się ją tylko do budowy modeli 
wyczynowych o niewielkim ciężarze 
i dużej rozpiętości skrzydeł. Do mode- 
lu „Jantara” próbowaliśmy robić ka- 
dłub zlaminatu, podobnie jakto się już 
powszechnie czyni na Zachodzie. Na 
skrzydła jednak konieczna była balsa. 
Zrezygnowaliśmy. Albo silniczki mo- 
delarskie. Kiedyś produkowały je za- 
kłady w Mielcu, teraz mamy ich tylko 
tyle, ile uda się sprowadzić ze Związku 
Radzieckiego. Podobnie jest z gumą — 
tylko za dewizy z Włoch. A przecież 
wytwarzały ją kiedyś zakłady w Krako- 
wiel Teraz im się nie opłaca. 

— Ale to już nie kryzys. To podobno 
reforma...? 

— | w związku z tym z produkcji 
modeli gumowych musieliśmy zrezy- 
gnować, podobnie jak i z silnikowych. 
W'tej kiepskiej sytuacji, robimy to, co 
widać. | wcale nie bez kłopotów. Kie- 
dyś te modele to była taniocha — 
„zZuch” w kopercie kosztował 3 (słow- 
nie: trzyl) złote, „Jaskółka” — 12 zł 
(teraz 105 zł). Wszystko drożeje niemal 
z dnia na dzień, a do interesu nikt nie 
chce dokładać. Sama tarcica lotnicza 
zdrożała z 11 tys. zł za m* do 41,7 tys. 
Gdy pyła tańsza, przychodziła I klasy; 
teraz musimy brać wszystko co dają, 
nie patrząc na sęki i sinicę... A klej 
AK-20 — co dostawa to nowa cena. 


x 


EWA DROBNIK 





LL ZPN xRosno 


ZESTAW DO BUDOLY 
RAHIETU SZKOLNEJ 


Jeszcze CSH jednej kalkulacji nie za- 
twierdzi, a już przychodzą materiały 
po nowej, wyższej. Silniczki rakietowe 
jednorazowego użytku: kiedyś 12 zł, 
teraz 26 za sztukę. Produkuje je tylko 
jeden prywatny zakład w kraju. Rurka 
— i to co w środku — tajemnica. Paliwo 
stałe. Silniczki te wkłada się w nieco 
szersze rurki stanowiące korpus rakie- 
ty. Byłem po nie w Łodzi. Ciężkie takie 
były, nie mogłem się zdecydować. 
W końcu kupiłem; w Aeroklubie po- 
wiedzieli, że niech rakieta nawet 15 
metrów w górę poleci. Ten pierwszy 
raz, żeby sprowokować, żeby adepta 
modelarstwa zachęcić do pójścia do 
modelarni. Tam, pod okiem instrukto- 
ra wyszkoli się, sam zaprojektuje no- 
wy model, który poleci wyżej... 

— A wszystko to razem nazywa się 
wychowaniem politechnicznym...? 

— Takim na jakie nas dzisiaj stać. 
Zresztą... modelarz musi zacząć. Po- 
tem każdy już ma ambicje zrobić coś 
swojego. 
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— Dziękuję panu za rozmowę i mi- 
mo wszystko życzę mniej sęków 
w deskach. = 


TOMASZ WOŹNIAK 


PS. Jan Gałuszka, zanim został sze- 
fem produkcji w Zakładach Produkcyj- 
no-Naprawczych, był modelarzem, 
potem przez 23 lata pilotem szybow- 
cowym. Zdobył to, co w tym sporcie 
w kraju najcenniejsze — Złotą Odznakę 
z Trzema Diamentami. Dla tych z Was, 
którzy nie wiedzą za co przyznaje się 
kolejne diamenty wyjaśniamy: pierw- 
szy za przelot docelowy 300 km, drugi 
za przelot otwarty 500 km, trzeci za 
tzw. przewyższenie 5000 m. (tw) 





Ludzie często myślą, że wystarczy 
wyjąć to z pudełka i puścić. To byłoby 
za łatwe... 

v Fot. Mieczysław Włodarski 


| „ŚWIERSZCZYK-8T" 











Stadion w Brodersdorf koło Rostoc- 
ku. Na rozmokłej murawie boiska stają 
zwycięzcy rozgrywek krajowych o pu- 
chary „Trommia” (gazeta pionierów 
NRD i „Świata Młodych” — reprezenta- 
cja szkoły im. Ernsta Thalmanna oraz 
„Delfinki”” Częstochowa. Oba zespoły 
spotkały się wcześniej w Polsce. Po- 
przedni mecz zakończył się sukcesem 
Polaków 4:1. Jak potoczy się pojedy- 
nek rewanżowy? 


uż od pierwszych momentów spotkania uwi- 

dacznia się dość zdecydowana przewaga 

częstochowian. Obrońcy z Brodersdorfu nie 
mogą nadążyć za szybko poruszającymi się na- 
szymi napastnikami. Daje się też zauważyć lep- 
sze wyszkolenie techniczne lidera rozgrywek 
„Świata Młodych” i — co ważniejsze — większa 
nieustępliwość w walce o każdą piłkę. A trzeba 
zaznaczyć, że w zespole gospodarzy nastąpiły 
spore zmiany. Trener Peter Holper wzmocnił 
drużynę, wprowadzając na boisko braci Dietle- 
fów — Thomasa i Tierka (napastnicy). Nasza 
jedenastka wybiegła na boisko w identycznym 
składzie jak podczas meczu w Polsce. 

Pierwszy udany atak biało-czerwonych nastę- 
puje niemal po rozpoczynającym pojedynek gwi- 
zdku sędziego. Jarek Szuster dość sprytnie wy- 
korzystuje błąd bramkarza NRD (który mija się 
z dośrodkowywaną z lewej strony.piłką) i głową 
zdobywa prowadzenie dla swojej drużyny. Ta 
dość gwałtowna i niespodziewana strata gola 
wprowadza sporo zamieszania w szeregach go- 
spodarzy. Niemal cały zespół Brodersdorfu cofa 
się pod własne pole karne. W tej sytuacji często- 
chowianie zmieniają taktykę wykańczania akcji 

























Za moment Marek Zalas (pierwszy z lewej) 
otrzyma piłkę od Jurka Biełka (pierwszy zpra- 
wej). Ten ostatni po ominięciu sześciu obro- 
ata gospodarzy podwyższa wynik meczu na 





i próbują strzałów z dystansu. Robert Swojewicz 
i Artur Kołodziejczyk raz po raz groźnie bombar- 
dują bramkę rywali, ale piłka minimalnie mija się. 


z celem. Wreszcie w 29 minucie pojedynku ob- ' 


serwujemy solową akcję w wykonaniu Marka 
Zalasa. Ten doskonały drybler decyduje się na 
samotny rajd niemal z połowy boiska. Szybko 
i sprawnie, z „przyklejoną” do nóg piłką, ogrywa 
aż sześciu przeciwników i podwyższa wynik na 
2:0. Jak się później okazało, był to najpiękniejszy 
gol w całym spotkaniu. Rzadkie w tej części 


maczu kontry gospodarzy bez trudu likwidują 
nasi obrońcy, którym przewodzą kapitan „Dolfin 
ków Jurek Blałek oraz Piotrek Romańczuk. 


ruga połowa pojodynku stanowi niemal 

identyczną kopię pierwszej. Polacy, którzy 

zbierają sporo oklasków za domonstrowa* 
ne umiojątności, nadal kontrolują przebieg wy: 
darzeń | nie oddają Inicjatywy rywalom. Jednak 
w 15 minucie po przerwie robi się niezwykle 
„gorąco” na naszym polu karnym. Thomas Diot- 
lef, najlepszy zawodnik w zespole gospodarzy, 
wypracowujo sobie idealną pozycję do strzelenia 
gola. Zasłonięty przez kolegów bramkarz Grze- 
gorz Lelonek nie jest w stanie skutecznie Inter- 
weniować. Zmierzającą do siatki piłkę w ostat- 
niej chwili wybija na aut Piotrek Romańczyk. 
Dzięki jego przytomności zachowujemy czyste 
konto strat... 

Odpowiedź „Delfinków” jest błyskawiczna 
Dokładne docentrowanie Marka Zalasa prze- 
chwytuje na głowę Mirek Wardęga i... mamy3:0. 
| oto staje się rzecz nieczęsto oglądana na boi- 
skach. W ciągu następnych 5 minut Mirekwpisu- 


Przerwa w meczu. Pan Jan Swoje- 
wicz rozmawia z zawodnikami 
swojego zespołu 





Radosny finał spotkania. Na ra- > 
mionach kolegów bramkarz Grze- 
gorz Lelonek. Pierwszy z prawej 
zdobywca trzech goli — Mirek 
Wardęga 


ja sią na listą szcząśliwych strzelców joszczo 
dwukrotnie i ustala końcowy wynik spotkania na 
5:01 


wyciąstwo częstochowian jost w połni za- 

służono. Troner „Delfinków”, Jan Swojo- 

wicz, może być zadowolony z występu dru- 
żyny. Pb moczu nie wyróżniał żadnogo zzawod- 
ników. Stwiordził, żo sukcos jost zasługą całoj 
jedenastki. Jesteśmy tego samego zdania. Daw- 
no nie oglądaliśmy tak kolektywnej gry, tak 
wspaniale wypełniających swoje zadania piłka- 
rzy. Dobrze współpracowały ze sobą wszystkie 
formacje naszego lidera. Ta współpraca, nieu- 
stępliwość w grze, poparte oczywiście należy- 
tym wyszkoleniem indywidualnym, musiały za- 
procentować. Myślimy, że z sukcesów „Dolfin- 
ków” (w obu międzynarodowych występach) 
cieszą się pozostałe, uczestniczące w tegorocz- 
nym turnieju, zespoły. Częstochowianom dzię- 
kujemy za godne reprezentowanie naszych 
barw, gratulujemy zwycięstw i życzymy równie 
udanych występów w innych imprezach. 


Tekst i zdjęcia:ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 





Nasz komentarz 


LICZĄ SIĘ 
NIE TYLKO 
CELNE 





Miądzynarodowy Tur 


XI niej Pilkarski o Puchar 
„Świata Młodych” za 


kończyliśmy. Przebrzmiał już ośtatni 
gwizdok rewanżowogo moczu często 
chowskich „Dolfinków” z reprezon 
tantami podrostockioj szkoły im. Erns 
ta Thólmenna, gwizdek, który obwioś 
cił kolejny triumf naszych chłopców. 
Ich umiejątności praktyczna jeszcze 
raz dały o sobie znać, a rezultat spotką 
nia w pełni odzwierciodla różnicę sił 
obu zespołów. Jednak gazetowe spra 
wozdania nigdy nie zawierają wszyst. 
kich boiskowych wydarzeń. A niektóre 
znich zasługują na szczególne podkre- 
ślenie. 

Godna pochwały jest ambicja, zjaką 
walczyli w Brodersdorf częstochow. 
scy zawodnicy. Właściwie nie było dla 
nich tzw. straconych piłek i chyba dla 
tego dominowali na całym boisku 
przez większą część pojedynku. Zasłu- 
żyli więc na podwójne brawa. Słowa 
uznania należą się im również za dźen 
telmeńską postawę. Sędzia prowa. 
dzący mecz nie miał ani jednej okazji 
do zasygnalizowania faulu ze strony 
Polaków. A swoją drogą nasi chłopcy 
przepraszali rywali za każde nieumyśl- 
ne popchnięcie. 

Warto w tym momencie przytoczyć 
taki oto epizod meczu. Lewoskrzydło- 
wy „Delfinków”, Mirek Wardęga, wal- 
czy o górną piłkę z potężnie zbudowa- 
nym obrońcą gospodarzy, Jorgiem 
Menge. Niemiecki stoper „główkuje” 
niezbyt prócyzyjnie i uderza czołem 
w twarz naszego napastnika. Mirek 
długo nie może podnieść się z mura- 
wy boiska, pod jego prawym okiem 
błyskawicznie robi sę fioletowa pla- 
ma. Sędzia przerywa grę, pomaga Po- 
lakowi wstać. A ten, na chwiejących 
się jeszcze nogach, podchodzi do Jor- 
ga i podaje mu rękę. Dopiero po tym 
geście zaczna rozmasowywać obolaty 
policzek... 

Temu podobne obrazki wymownie 
świadczą o wewnętrznej dyscyplinie 
częstochowian, o ich zgodnej zzasadą 
fair play postawie. Jesteśmy przeko- 
nani, że tego rodzaju cecha charakteru 
piłkarza jest ważniejsza aniżeli celne, 
decydujące o ostatecznym rezultacie, 
strzały. A, nie ukrywamy, dzisiejszy 
futbol staje się grą coraz bardziej bru- 
talną. Bywa i tak, że zawodnicy nie 
przebiereją w środkach prowadzących 
do osiągnięcia końcowego zwycięs- 
twa. Zespół „Delfinków” udowodnił, 
że piłka nożna nie musi być pełna 
jawnych bądź zatuszowanych faulów. 

(zp) 





DNI FILMU RADZIECKIEGO 
Ekran ,,Świata Młodych” poleca 








Sambo — sztuka walki wręcz bez użycia broni — jest od 
wieków znana w Azji Środkowej. Obecnie ta kombinacja 
chwytów judo, ju-jitsu i zapasów środkowoazjatyckich jest 
sportem modnym wśród młodzieży radzieckiej. Jak i inne 
wschodnie szkoły walki wymaga nie tylko idealnej spraw- 
ności fizycznej, ale inteligencji, umiejętności natychmiasto- 
wej mobilizacji wszystkich sił i bezwzględnej wierności 
filozoficznym założeniom sztuki sambo. 

Jej zasady opracował i ujednolicił znany radziecki trener 
i zapaśnik Anatolij Charłampijew. Reżyser Jurij Borieckij 
poświęcił właśnie jego pamięci swój sensacyjno-przygodo- 
wy film „Niepokonany”. 5 

Bohaterem tej historii jest młody inteligent Chromow, 
który postanawia zgłębić tajniki tego stylu walki. Poszuki- 
wania jej mistrzów prowadzą go do Uzbekistanu. Dzięki 
wytrwałości i uporowi dostaje się do szkoły wałki i staje się 
najbardziej obiecującym uczniem starego Fattabeka. Mistrz 
decyduje się powierzyć mu bezcenny skarb, stary tybetań- 


ski rękopis „Kol-sonaty”, który od niepamiętnych czasów - 


przechodzi w jego rodzie z ojca na syna. — „Ten kto 
zawładnie rękopisem może stać się wielkim człowiekiem 


„NIEPOKONANY? 


lub... zabójcą” — ostrzega Chromowa mędrzec. Na barkach 
Chromowa od tej chwili spoczywa ogromna odpowiedzia|- 
ność za właściwe zużytkowanie „danej mu” wiedzy. 
Zgodnie z wszelkimi regułami filmów przygodowo-sen- 
sacyjnych, Chromow — postać pozytywna, ma przeciwnika 
o czarnym charakterze. Jest nim szejk dowodzący bandą 
kontrrewolucjonistów (akcja osadzona jest na przełomie lat 
20-30). Chce on za wszelką cenę zdobyć rękopis „Kol-so- 


„ naty”, by wykorzystać jego tajemnice dla swych niecnych 


celów. Przygoda goni przygodę. Niebezpieczne intrygi, 
szalone pościgi, brawurowe pojedynki przedstawione zo- 
stały na ekranie-znakomicie i akcja rzeczywiście pochłania 
widzów. 

Czytelne jest także moralne przesłanie filmu — człowiek * 


„żyje dla dobra innych i jeśli jego wiedza i umiejętności 
- mogą posłużyć szlachetnemu celowi — ma obowiązek po* 


święcić mu całą energię, nie bacząc na niebezpieczeństwo. 
Atrakcyjność tego obrazu przepojonego romantyką siły, 
dobra i sprawiedliwości podnosi jeszcze w oczach polskie- 


go widza egzotyczny koloryt. Możecie poznać dzięki niemu - 


obyczaje panujące na radzieckich terenach Azji Środkowej, 





— 


a szczególnie rytuały związane ze szkołą walki sambo. 
W głównej roli występuje ulubieniec radzieckiej młodzieżo- 
wej widowi — Andriej Rostockij. 

Życzymy miłych wrażeń w kinie i przy okazji zawiadamia- 
my wszystkich, którzy interesują się wschodnimi stylami 
walki, że został już zakupiony następny film tego gatunku - 
„Klasztor Shaolin" z Bruce'em Lee. 





(eb) 
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FELICITATIONS 
ZAWISZA CZARNY 


ata 0 e 


ZAWISZA C; 
ASZE GRA 


Gdziekolwiek zawitał „Zawisza Czarny”, był bohaterem dnia. A prasa miejscowa 
poświęcała żaglowcowi i jego załodze pełne entuzjazmu artykuły. Na zdjęciu prezentu- 


jemy stronę z gazety „Le Nouvelliste” z miasta Trois-Riviares z prowincji Quebec, które 


to miasto zaprosiło „Zawiszę Czarnego” na uroczystości związane z 350 rocznicą swego 
założenia 


Repr. W. Mroczek 





Fot. W. Mroczek 





zj est dobrze po godzinie szesnastej, kiedy 
Spoza zacumowanych w porcie rybackim 
jednostek wyłania się powoli bukszpryt „Za- 
wiszy Czarnego”. Deszcz leje. Syreny okręto- 
we ryczą. Na „Pogorii”* wspinają się po wan- 
tach okutane w sztormiaki sylwetki, by stanąć 
na pertach! i powitać bohatera mórz — po 
żeglarsku — w paradzie rejowej?. Kiedy szku- 
ner robi zwrot i zdąża ku nam po prostej, na 
tle czarnych chmur rozpina się nad nim łuk 
tęczy! A my — miłośnicy morskiej przygody, 
gromadka harcerzy-żeglarzy, dziennikarze 
oraz przedstawiciele władz miasta Gdyni 
i władz harcerskich — wrzeszczymy, wyma- 
chujemy nad głowami czym kto ma i podska- 
kujemy w radosnym uniesieniu. Tylko co 
poważniejsi poprzestają na oklaskach. Naj- 
głośniejsze okrzyki wydaje grupa „zawisza- 
ków”, która uczestniczyła w pierwszym eta- 
pie rejsu. To właśnie oni ratowali załogę 
„Marquesa” — angielskiego barku, który zato- 
nął na północnym Atlantyku w nocy zdrugie- 
go'”na trzeci czerwca. Im przyszło wówczas 
poznać grozę żywiołu, walczyć z nim pod 
wodzą kapitana Jana Sauera i zwyciężyć. 
Jeszcze dobrze cum nie obłożono na pole- 
rach, a już ttumek w żeglarskich mundurach 
wdziera się na pokład. Są bowiem takie sytu- 
acje, kiedy entuzjazm za nic ma zakazy... 


Rejs przyjaźni i dobrej woli 


Po uroczystościach powitania spotykamy 
się w Centrum Wychowania Morskiego 
i Wodnego ZHP, na konferencji prasowej. 

Kapitan „Zawiszy Czarnego” — Jan Sauer— 
podkreśla, że przede wszystkim należy po- 
dziękować tym, którzy ten rejszorganizowali. 
Był to bowiem rejs przyjaźni i dobrej woli, 
w czasie którego zawiązały się liczne bliskie 
kontakty między młodzieżą, Szkuner w ciągu 
202 dni rejsu przebył ponad 14 tysięcy mil 
morskich i odwiedził ponad 30 portów (we 
Francji, Hiszpanii, Holandii, Kanadzie, RFN 
i Wielkiej Brytanii). Nikt jednak nie jest w sta- 
nie powiedzieć, ile osób zwiedziło „Zawiszę”. 
W Kanadzie, w Toronto, przewijało się co- 
dzienne przez pokład około 5 tysięcy ludzi. 
Warto dodać, że dzięki darom Polonii, szku- 
ner jest obecnie wyposażony w najnowo- 
cześniejsze urządzenia nawigacyjne na 
świecie. ń 

— „Zawisza Czarny” okazał się godny swe- 
go imienia — stwierdza kapitan. — Oczywiście 
największą zasługą była akcja ratowania roz- 


Kapitan „Zawiszy Czarnego” — Jan Sauer na morzu pracuje od 1954 roku, a na „Zawiszy Czar- 
nym” od roku 1962. Kapitanem na harcerskim szkunerze został przed dziesięciu laty 


bitków. Ta wielka tragedia wstrząsnęła wszy- 
skimi żeglarzami. Załoga przerwała regaty” 
i wróciła z rozbitkami na Bermudy. Ale rejs 


trwał dalej. Uczestniczyliśmy w paradach ża- 
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glowców, odbywaliśmy spotkania z Polonią. 
Czterdziestoosobowe załogi zmieniały się 
trzykrotnie. Mieliśmy również na pokładzie 
żeglarzy obcokrajowców. Właśnie i teraz ma- 
my trójkę, a wśród nich jednego z rozbitków... 

Po konferencji druhna Waldemara Ostrow- 
ska-Ryng, która w czasie dwóch pierwszych 
etapów pełniła na „Zawiszy” funkcję lekarza, 
prowadzi mnie do części hotelowej CWMiW, 
gdzie zebrała się załoga z pierwszego etapu 
rejsu.W maleńkim pokoiku, zwanym grzecz- 
nościowo „apartamentem”, tłok nie do opi- 
sania. Zajęte są wszystkie miejsca siedzące. 
Te na podłodze też. Każdy rozmawia z każ- 
dym. Spotkali się po kilku miesiącach rozłąki, 
a przecież są zbratani jak żadna z załóg. Mię- 
dzy nimi troje obcokrajowców. Najgłośniej- 
szy z nich, Helmut Wulle, sypie dowcipnymi 
powiedzonkami, wywołując co chwila wybu- 
chy śmiechu. 

Helmut mieszkaniec Lubeki, z wykształce- 
nia ekonomista, znający doskonale wiele ję- 
zyków, wśród nich i polski, zakochał się bez 
pamięci w „Zawiszy Czarnym”, kiedy ten 
odwiedził to stare hanzeatyckie* miasto przed 
dziesięciu laty. Od tamtej pory jest opieku- 
nem „zawiszaków”, ilekroć tylko szkuner za- 
wita do, któregoś z .portów RFN-u. Helmut 
w tym roku wchodził w skład załogi uczestni- 


Fot. M. Szymański 


czącej w pierwszym etapie regat i chociaż 
z Halifaxu jaki inni wrócił do domu, w drodze 
powrotnej żaglowca do kraju zameldował się 
w Kolonii na jego pokładzie, by zawitać do 
Polski. 

Weronika Brzeska — Kanadyjka polskiego 
pochodzenia wprawdzie nie uczestniczyła 
w pierwszym etapie rejsu, ale poznała załogę 
w Halifaxie, a poza tym bywała gościem 
CWMIW w poprzednich latach i niejednokrot- 
nie pływała pod harcerską banderą. Posiada 
ona wspaniałą cechę — przyjaźni się natych- 
miast ze wszystkimi i nie sposób jej nie lubić. 

| wreszcie Andy Freeman — rozbitek z „Mar- 
quesa"”... / 

— Andy, ona jest z harcerskiej gazety — 
przedstawia mnie Weronika, która samorzut- 
nie zgłasza się jako tłumacz. | oto płynie 
opowieść mówiona cały czas cichym spokoj- 
nym tonem. Tylko oczy Andego zapatrzone 
jakby w tamtą noc przypominają, że jest to 
jego własna epopeja, którą ciągle przeżywa. 

Ale relacje ztamtej tragicznej nocy przeczy- 
tacie w następnym numerze. 


WIESŁAWA MROCZEK 








' Perty — rozciągnięte pod rejami, czyli pod pozio- 
mymi drzewcami omasztowania, liny, na których 
pracujący przy żaglach opierają nogi. 

* Parada rejowa — oddawanie honoru osobie lub 
statkowi. Załoga stol na pertach wszystkich rei. 

3 „Zawisza Czarny” uczestniczył w regatach 
„Operacja Żagiel-84", których trasa prowadziła 
w tym roku szlakiem Jacques'a Cartiera — francu- 
skiego żeglarza z XVI wieku, odkrywcy drogi wodnej 
na rzece Świętego Wawrzyńca oraz założyciela 
miasta Quebec w Kanadzie. 

* Hanza — związek miast i kupców broniący inte- 
resów handlu morskiego istniejący już w XII wieku, 
wówczas skupiający 15 miast flandryjskich. Od XIV 
wieku nastąpił rozwój hanzy niemieckiej. Głównym 
miastem hanzy była Lubeka, gdzie odbywały się 
zjazdy i sądy. Jej wpływy obejmowały około 130 
miast nie tylko nadmorskich. Hanza zwalczana przez 
Danię i Holandię traci na znaczeniu w XV wieku, 
a w dwieście lat później przestaje istnieć. 





W środku — przyjaciel „„zawiszaków” — Helmut Wulle z Lubeki 


Fot. W. Mroczek 


NOWOŚCI 
PŁYTOWE 


© Polskie Nagrania: 
Budka Suflera 
© Pronit: 
Martyna Jakubowicz 
© Polton: 
Budka Suflera 
© Savitor: 
Lombard, Orkiestra Ósmego 
Dnia, Krzysztof Ścierański 


e Tonpress: 
Dżem, Jan Kowalski 
Propozycji płytowych sporol 


„Kiedyś na jedną z prób zawiązują- 
cego się w Lublinie zespołu rocko- 
wego jeden z muzyków przyniósł 
słownik angielsko-polski. Ktoś in- 
ny otwierając na przypadkowej 
stronie nowe wydanie Jana Stani- 
sławskiego zaproponował: Krzy- 
siul zamknij oczy I strzel palcem. 
Tak też się stało. Pod wskazującym 
palcem młodziutkiego wokalisty 
skrywało się hasło PROMT — BOX. 
Jego polski odpowiednik- BUDKA 
SUFLERA, wprawił muzyków w za- 
kłopotanie, od tej chwili tak miała 


nazywać się ich grupa”... To frag 
ment komentarza z okładki jubileu 
szowej płyty Budki Suflera wyda 
nej przez Polskie Nagrania, Znaloz 
ły się na niej największe przeboje 
zespołu zlat1974-8 awięclogen 
darny już „Sen o dolinie”, „Cień 
wiolkiej góry”, „„Za ostatni grosz 
„Jolka, Jolka pamiętasz” itd. War 
to tę płytę mieć, nawet jeśli nie 
darzy się sympatią Budki Suflera 
Wszak to kawałek historii polskiej 
muzyki rockowej. Pronit bardzo 
starannie wydał pierwszą płytę 
długogrającą Martyny Jakubowicz 
Pt. „Maqulilage”, starannie, 
choć... jej strona redakcyjna pozos 
tawia wielo do życzenia (rażą błędy 
w nazwach instrumentów). Dzie- 
sięć utworów to przeboje sprzed 
lat — „Kretyni i osły”, „Blues o zuży- 
tych butach i szczęśliwym końcu 
szerokiej drogi” I to nowsze — „W 
domach z betonu nie ma wolnej 
miłości”, „Kiedy będę starą kobio- 
tą”. Partie wokalne w wykonaniu 
Martyny nie wszystkich zachwyca- 
ją. I ja do niektórych mam zastrze- 
żenia... Nie mam zastrzeżeń do gry 
instrumentalistów z Andrzejem 
Nowakiem jako leaderem. 

Skoro napisałem, że Pronit wy- 
dał płytę Martyny Jakubowicz sta- 


rannie, to muszę napisać, że Polton 
wydał longplaya Budki 
rdzo starannie. Pomysł graficzny 
interesujący, wkładka 


nalna (teksty utworów), grzbiet 






suflera ba 


proteajo 








twardy. Tytuł „Czas czekania, czas 
olśnienia” da się wytłumaczyć i 

Gi, którzy na tę płytę czokali, dozna 
ją po jej wysłuchaniu olśnionia 


Brzmi ta (moja) wersja trochę pate 
tycznie, ale nle da się ukryć, ża 
Budka prozontuje tu wspaniałą for 
mę, a Krzysztof Cugowski przeży 
wn drugą młodość. „Cały mój 
zglełk" w jego wykonaniu należy 
do moich ulubionych utworów 

Aż trzy nowe płyty długogrające 
wydał Savltor. Każda inna. „Szarej 
maści” zespołu Lombard reklamo: 
wać nie muszę, bo i zospół, I umie: 
szczone na płycie utwory mają 
swoich zwolenników. Popularność 
zdobyły już dwa: tytułowa „Szara 
maść'' i „Stan gotowości” prezen 
towany po raz pierwszy publicznie 
na KFPP w Opolu. Płyta ta jest 
świadoctwom _ literacko:muzycz- 
nych poszukiwań Lombardu. Teks- 
ty do siedmiu (wszystkich wokal- 
no-instrumentalnych) utworów 
napisał Jacek Skubikowski, muzy- 
kę do pięciu skomponował Grze- 
gorz Stróżniak. Można więc powie- 





zz 





dzieć, że jest to ich płyta autorska 
Ten prołosjońalnia zroalizowany 
longplay należy do znnczących 
w dyskografii Lombardu 

Tonprose nio ma konkurentów 
w katogorli: single. Wydaje ich 
sporo 1... trafla w zalntorosowania 
muzyczne młodych odbiorców 
Małe płyty Tonpressu nigdy nie są 
apóźłniono. Cykl produkcyjny nie 
jest krótki, Tonpress potrati jednak 
promować. Zwykle mała płyta po 
Jawia się w sprzedaży w mornancie 
wojścia na antonę radiową drugie 
go z niej utworu, Październikowa 
nowości to między innymi singlo 
Dłomu i Jana Kowalskiego. Ta 
dwa zospoły nie są oczywiście tak 
znane, jak Lady Pank, Kombi czy 


Maanam, ala mają awoich zago 
rzałych zwolenników. Dżom to in 
torosujący roggae-bluos I Ryszard 
Riadol, uznawany nie boz racji za 
jednogo z ciekawszych polskich 
wokalistów. Jan Kowalski to taka 
trochą zwariowana propozycja 
muzyczna, jadnych denorwująca, 
drugich... bawiąca. Mnie to „zakrą 
cone” partie wokalno nawot sią 
podobają i dlatego ucioszył mnie 
singiel Tonprossu z piosenkami 
„Perfidny walc” i „Opowieść o na- 
szej planecie”. 















MUzYKi 


GĄLETA MELOMANÓW 





GCŁECWO 


LECH NOWICKI 


„„PARA GONI PARĘ” 


w wykonaniu Zespołu Banda i Wanda 


Życie układa się parami 
Chłopcom pechowcom toż czasami 
W pogoni, -goni, -goni, -goni za 
Górą zła, górą zła 
Życie układa się parami 
Słodkim panienkom z welonami 
Pałace ślubów, dzlarski Mendelssohn 
Potem ten własny kąt 
Para goni parą 
Tej miłości ponad miarę 
Para goni parę 
Czy to szczęście jest za karę 
Para goni parą 
Spójrz, kochany, na zegarek 
Para goni parę 


Czy ten wyścig jest na czas 
Na fall, fali, fali to Safart 
Polowanie, namawlanie 
Jutro obudzę Matą Hari 
I rozłoże cały plan 
Życie układa sią na boku 
Trochą pod górką I z doskoku 
Gdy miłość wyparuje, gdy juź dość 
W gardle źal niby ość 








Życie układa sią w ramionach 
Para do granic nasycona 
Spogląda on I ona w stroną drzwi 
A tam klucz gruby tkwi 
Para goni parą... ftd. 
Fot. Andrzej Tyszko 



















































































Wanda Kwietniewska 








Jacek Cygan 

















Muzyka 


Słowa 





























LISTY I LIŚCIKI DO 


Piszę do Was w sprawie zamieszczenia w „Świecie Muzy- 
ki” czegoś o Chopinie. Interesuję się muzyką tego kompo- 
zytora, chciałabym wiedzieć kiedy i gdzie się urodził, co 


skomponował. 


To fragment listu od „stałej czytelniczki” z Sosnowca. 
Ostatnio otrzymałem parę listów, których autorzy zaintere- 
sowali się życiorysem i twórczością naszego wielkiego kom- 


„pozytora. Może to z powodu zbliżającego się konkursu 


pianistycznego? Pisałem o tej impreżie niedawno, zapozna- 
jąc Was z regulaminem i przypominając laureatów z roku 
1980. Chopin będzie bohaterem niejednego artykułu. Ob- 
chodzić bowiem będziemy w roku przyszłym 175 rocznicę 
jego urodzin, no i... pasjonować się zmaganiami uczestni- 
ków konkursu. 

Nie wszyscy stali czytelnicy „„ŚM” kupili „„Świat Mło- 
dych” z dnia 29 września, w którym poinformowałem 
0 stałych komponentach tej rubryki i terminach ich zamie- 
szczania. Stąd prośby o powtórzenie tego planu na najbliż- 
szych parę miesięcy... W pierwszą sobotę miesiąca znaj- 
dziecie wywiad z wykonawcą, kompozytorem, autorem 
tekstów oraz jego zdjęcie, w drugą — notowanie Listy 
Przebojów Pr. III uzupełnione kolorowym zdjęciem zagra- 
nicznego wykonawcy (solisty, zespołu) i słowami aktualne- 
8o przeboju zagranicznego, w trzecią - biografię popularne- 
go solisty czy zespołu i jego kolorowe zdjęcie, w czwartą — 
nuty i słowa piosenki polskiej -ze zdjęciem jej wykonawcy. 
Oczywiście nie zabraknie w „Świecie Muzyki” recenzji 
koncertów, książek i płyt oraz zdjęć... 

A propos... Znudził się Wam podobno Limahl. W kilku 
listach znalazłem zarzut pod swoim adresem, Że za często 
zamieszczam w „Świecie Muzyki” jego zdjęcia. Było ich 
rzeczywiście kilka, ale... jeszcze nie tak dawno narzekaliście 


„ŚWIATA MUZYKI” 


na brak zdjęć tego wokalisty, Pomyślę, co z tym fantem 
zrobić. 

I jeszcze jeden list, prawie w całości i oryginalnej wersji 
autorki Justyny Sobockiej ze Skarżyska Kamiennej. Wie 
Pan, co sadzę o „Świecie Muzyki?”* Otóż wszystko co Pan 
zamieszcza, a więc artykuły i malusieńkie plakaciki są do 
dupy!!! Po co pisze Pan o Betowenie, cantry, czy reegie. Nie 
wiem kto może interesować się takim nudziarytwem, ch; lyba 
tylko idioci i idiotki — a są tacy. Nie powiem jest kilka 
fajnych artykułów, ale tylko kilka. Po co na przykład 
zamieszcza Pan ten artykuł „O gitarze prawie wszystko”? 
Kogo interesują Czerwone Gitary czy Czerwono-Czarni?. 
Młodzież chce nowości, a nie jakieś durne kapele z czasów 
moich starych. Ponadto moja koleżanka pisała do Pana o to, 
aby Pan' zamieszczał plakaty na całą stronę. I co? Myślę, że 
zamieści Pan mój list. Inaczej uznam Pana za tchórza. 
Żądam, aby Pan wydrukował mój list i coś pod nim 
napisał... 

Piszę więc, bo tchórzem nie jestem. Ale nie o to chodzi... 
Dlaczego piszę o Betowenie, cantry czy reggie, ano dlatego 
sympatyczna czytelniczko „ŚM”, żebyś chociaż wiedziała 
jak się pisze nazwisko tego wielkiego kompozytora i nazwy 
tych interesujących gatunków muzycznych. Jak się pisze 
poprawnie rzecz jasna. Żebyś mogła wiedzieć, co grają Twoi 
faworyci - Lady Pank, Republika i Wanda i Banda, powin- 
naś wiedzieć, co grali ich poprzednicy, m. in. Czerwone 
Gitary, Czerwono-Czarni itd. Zresztą przypomniałem ich 
biografie z racji 25-lecia polskiej muzyki rockowej. Czy 
słyszałaś o tej rocznicy? Wstyd, jeśli wiedzieli o niej tylko 
Twoi starzy... Plakaty na całą stronę? Może to jest i pomysł, 
tylko wtedy... nie mógłbym zamieścić Twojego interesują- 
cego listu! 








MOŻE. PRZYJDZIE OSTRA ZIMA 


*_ (PAP). Według ocen myśliwych, w niektórych rejo- 
nach Alaski, czarnych niedźwiedzi i grizzly jost więcej 
niż... mieszkańców. Wzrostowi populacji drapieżników | 
sprzyjała wyjątkowo łagodna zima. 

W poszukiwaniu żeru udają się one coraz częściej 
w pobliże osiedli ludzkich, stwarzając zagrożenie dla 
mieszkańców. 

Władze przestrzegają ludność zamieszkującą to tero- 
ny, by odpadki żywności składowała tylko pod przykry- 
ciem i zachowywała zwiększoną czujność podczas spa- 
cerów i wycieczek. Na szczęście zbliża się zima | nie- 

dźwiedzie swoim zwyczajem udadzą się na spoczynek. 















dziś 


Katowice (Inf. wł 
mia i Tarnowskich « 


zm a 
śl la wyrobiska, zagraża 
jonośne pokłady 
ję, że dotychczaso! 


lodatkową jej zaletą jest zna 
jawych, które to 
kom 





STAROŻYTNE KONTENERY 


WŁOCHY (PAI). Archeolodzy badający szczątki wraku 
z | w.nie., zalegającego dno pod Diano Marina na 
włoskiej Riviera di Ponente, ujawnili, że starożytni Rzy- 
mianie używali już kontenerów. Wśród resztek okrętu 
znaleziono 13 terakotowych zasobników o średnicy ok. 
2 metrów, służących (zamiast tradycyjnych amfor) do 
przechowywania i transportu wina, oliwy, miodu, fig 
itp. produktów. -Zasobniki takie, zwane przez starożyt- 
nych „dolia*”, miały pojemność jednostkową 3100 li- 
trów, tj. niemal stukrotnie większą od amfory. 





AM NOR że A SS Z 
- Nie ma życia bez kaktusów 
(PAP). Specjalna brygada policji w USA od dłuższego 
czasu próbuje schwytać złodziei, którzy w ciągu zaled- 
wie roku ukradli z amerykańskich pustyń kaktusy war- 


tości miliona dolarów. SE d 
Ustawa o ochronie kaktusów uchwalona została już 


w 1929 roku, zaś karą za ich kradzież jest wysoka 


_ grzywna. Chodzi o to, że bez kaktusów ginie bardzo 
_ cienka powierzchniowa warstwa pustynnej gleby, zaś. 
ptaki bezpowrotnie opuszczają te regiony. 


w tych warunkach wiele znakomitości wolało zrezygnować z cesar- 


skich zamówień.  * , 








Każdy znajdzie tu coś dla sioblo. 
Dzisiaj zamieszczam specjalny „to- 
atr cieni” dla naszych najmłodszych 
miłośników kącika uniwersalnych glor I zadań dla 
wszystkich. Zapraszam też na „kwadratowe” pas- 
twisko, którego podział wymaga sporego zastano- 
wienia, Do zobaczenia za tydzień! 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





DLA NAJMŁODSZYCH 








Ka 


Dla naszych najmłodszych, początkujących abraka- 
dabrystów mam dzisiaj łamigłówkę. We wszystkich 
dwunastu prostokątach trzeba zaczernić ołówkiem 
lub mazakiem te obszary, które oznaczono kropkami. 
Następnie — starannie wyciąć te prostokąty i ułożyć 
z nich obrazek. Powodzenia! 





ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Pięć kart: piątkę, szóstkę, siódemkę, ósemkę i dzie- 
wiątkę — ułożono w rzędzie jedną obok drugiej. Piątka 
i szóstka nie sąsiadują z siódemką; szóstka i piątka nie 
sąsiadują też z ósemką. Szóstka i siódemka nie sąsia- 
dują z dziewiątką. Ósemka leży na prawo od dziewiąt- 
ki. Wskaż, w jakiej kolejności ułożono karty w rzędzie! 


slojszogo wydania Abrakadab- 
ry = woż do rąki ołówek I połącz 
prostymi liniami kolejna punk- 
ty od 1 do 43, To nagroda za 
wytrwałość! 


43 PUNKTY 


Jośli już rozwiązałoś pozos- 
tała zadania i lamigłówki dzi 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA - 
BNOA-HZW=JWSE 


RG-GKO- SZEGO 
SKA + ABN = GAAA 


W tym układzie rysunaczków zaszyfrowane są mate- 
matyczna działania na liczbach, Każdy rysuneczek — to 
jadna cyfra, Powtarzająco sią w tym układzie takie same 
rysuneczki oznaczają powtarzające sią takle same cyfry. 
Działania wykonujemy, zgodnie z ich znakami, zarówno 








ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


POŁĄCZ W „PARY”: postać 9 nie ma cienia, 
a cioń 14 nie pasuje do żadnej postaci; pary — 
1-18, 3-10, 5-16, 7-12, 11-6, 13-2, 15-8, 14-7. 
CZY UMIESZ OBSERWOWAĆ: rozwiązanie na 
rysunku obok. ZADANIE-BŁYSKAWICA: owa 


liczba — to 2448. 


pasie sią na tym 
kwadratowym 
pastwisku (sym 
policznie zazna 
czono zwierzaki 
tylko ich łbami) 
Dwoma 
kwadratami po 
dziel duże pas- 


twisko tak, by 
każda krowa była $ 
oddzielona od | 
pozostałych. 


w klarunku poziomym, jak i pionowym. Do dzieła! 





DWA KWADRATY 


Dziewięć krów 






innymi 





ya (e ELEN ELU ELU AU 





Wie JNIL4 


Odgadnij wyrazy o podanych 
znaczeniach i wpisz je do diagra- 
mu. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych”, Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zada- 
nie premiowane nr 501". 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKOŚNIE: 1) łąka śródleś- 
na, 2) chce być mądrzejsze od kury, 
3) pojazd z płozami, 4) uciążliwy 
chwast polny, 5) granica rozprzes- 
trzeniania się czegoś, 6) bokobro- 
dy, 7) autor „Trzech muszkiete- 
rów”, 8) drzewo liściaste, 9) łupież- 
ca, grabieżca, 10) unoszenie się 
w powietrzu, 12) trwa od zachodu 
do wschodu słońca, 15) zwinięta 
szmata, którą zatyka się komuś 
usta, żeby uniemożliwić wydoby- 
cie głosu, 17) zwój, rolka, 18) mias- 
to wojewódzkie nad Wartą i Jez. 
Gosławskim, 19) godność osobis- 
ta, 20) jezioro na wschód od Morą- 
ga (przestaw litery w imieniu Ire- 
na), 22) z pedałami, 24) pled, 27) 
imię Zoli lub Zegadłowicza, 29) po- 
ranny lub wieczorny na obozie, 31) 
wyspa koralowa w kształcie pierś- 
cienia, 32) ryba żyjąca w wodach 
o mulistym dnie. 


LEWOSKOŚNIE: 2) np. anion, 3) 
obszerny pokój do przyjmowania 
gości, 4) błazen, arlekin, 5) imię 
Kosidowskiego, pisarza polskiego, 


Nagła śmierć pułkownika Pollet stając się katastrofą dla Pepy, 
przed rodziną zmarłego otworzyła olśniewające perspektywy. 


autora „Opowieści biblijnych”, 6) 
miasto portowe we Włoszech (ko- 
jarzy się z Boną), 7) usztywniona 
część czapki, osłaniająca czoło, 8) 
skórzane worki, w które ładuje się 
bagaże, przewożone na grzbietach 
zwierząt, 9) część ręki, 10) wypływa 
z wulkanu, .11) bije w bęben, 13) 
wymarły przodek krowy, 14) list 
bez podpisu, 16) przydatne przy 
zgarnianiu siana, 19) lina lub łań- 
cuch do ciągnięcia statków, szy- 
bowców itp., 21) cesarz, któremu 
przypisuje się podpalenie Rzymu, 
23) słynne wzgórze krakowskie, 24) 
fartuch ochronny, 25) silnik, 26) 
dzielnica mieszkaniowa w prawo- 
brzeżnej części Warszawy, 28) tytuł 
władcy muzułmańskiego, 30) mar- 
ka samochodów osobowych, 33) 
to, do czego się dąży, co chce się 
osiągnąć. 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
SPECJALNEJ - „Belferskiej” 


Poziomo: sekwoja, sztubak, obieranie, projekt, obowiązek, 
drabina, rozbrat, megaloman, stoisko, kronikarz, owczarz, posta- 
wa, szynkwas, fałsz, zabijaka, tętnienie, gźegźółka, wierzeje, 
dacza, limuzyna, rezerwuar, gloszenie, ormowiec,areka, teologia, 
zasięg, Sarema, nadawca, rozdzielnik, szparag, rogitka, rozsięp, 
ekspres, myślicielka, łożysko, embargo, wialnia, opiekun, twier- 
dzenie, warstwa, makata, krater, sugestia, Marks, zebranie, ser- 
wantka, przeżycie, Wiktoria, nerki, porywacz, rozsadnik, sło- 
mianka, kawalarz, oracz, Kasparek, kasztan, karafka, adnotacja, 
odmiana, dotowanie, marabut, rąbanie, sławienie, kancera, prze- 
chera, aktorka, Trabant. 

Pionowo: kosmos, biegły, królik, anemia, sednó, kwarc, oliwa, 
apasz, rogoża, teksas, strop, trzos, burda, kotka, robota, bikini, 
szpara, okazja, wstrząs, zwierzę, Rangun, ocelot, tężyzna, woła- 
nie, zbiórka, narkoza, wieniec, stercz, „Fedra”, łącze, zgaga, 
zaleta, bambosz, jeziora, konnica, rozbiórka, kieliszek, algebra, 
interna, gramota, Cześnik, anilana, skrawek, rozsada, motanie, 
niebo, deski, wyrok, arsen, spław, pożar, ruszt, grota, Paulina, 
Elektra, usterka, ambaras, szałwia, wzięcie, masarz, korozja, 
tragarz, różnica, tucznik, rzepak, stonka, manko, rurka, Spisz, 
szkoła, kraksa, wandal, lutnia, rycina, remont, chaber, arryzm, 
pawica, rondel, kierat, kamei, skrót, tabor, notka, karat, (Rabka 
lub rybka), finka, adept. 

Nagrody wylosowali: 3 
bony PKO po 500 zi: Elżbieta Bączyk — Poznań, Tadeusz Kania — 
Wielgie, Barbara, Kopczyńska — Raszyn; 

książki: Magda Bucholtz — Warszawa, Paweł Oskres — Brzeg, 
Agnieszka Przybyło — Kraków. 
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Nadszedł jednak dzień, kiedy Hiszpan się odnalazł. Może nie 


zbliżyłby się do Róży, gdyby dziewczyna nie zachęciła go spojrze- 
niem. Spotkali się na ulicy Rivoli, gdy Róża spieszyła na obiad. 

— Zapomniał pan dać mi adres pana Żerana — powiedziała z wy- 
rzutem. 

— Pan Żeran jeszcze nie wrócił — odparł śmiało. 

— To nic. Chcę zostawić u niego list. Służący z pewnością przesyła 
mu pocztę 

— Dobra myśl — pochwalił — Proszę przygotować pismo, a ja 
doręczę. 

— Po cóż ma się pan fatygować? Wystarczy adres. 

— Nie, nie — zaprotestował. — Sam to załatwię. Ten służący... 

— Och, Zelia zaniesie list. > 

— Powiadam pani, że ten służący to Hiszpan. 

— Tym lepiej. Po pańskiej wizycie Zelia zmieniła zdanie o Hiszpa- 
nach. Teraz nie ma wprost dla nich słów pochwały. 

— Bardzo mi to pochlebia — skłonił się, a jego uśmiech wprawił 
Różę w zakłopotanie. — Wolałbym jednak, gdyby pani mnie wręczyła 
ten list. — Słowo mnie powiedział z naciskiem. 

— Jak pan chce — odparła niepewnić, niezadowolona z takiego 
obrotu rozmowy. (i 


„Biedna Pepa” posiadała nie lada spryt, a pieniądze potrafiłaby 
chyba wydusić z najtwardszej skały. 

To ona miała pieczę nad garderobą swojej pani i także z tego tytułu 
ciągnęła niezłe zyski. Wszystko to, czego nie nosiła już cesarzowa 
Eugenia — z wyjątkiem cennych futer i biżuterii — stawało się łupem 
Pepy, która miała prawo dysponować tą olbrzymią masą sukien, 
okryć i toalet. Były to rzeczy piękne, pochodzące z najwytworniej- 
szych magazynów, w doskonałym stanie, które jeszcze długo nada- 
wały się do noszenia. 2. 

Pepa wpadła więc na pomysł, by te stosy garderoby służyły innym 
klientkom, może nie z tak wielkiego świata, dostatecznie jednak 
wykwintnym, a co najważniejsze nie za bardzo liczącym się 
z groszem. że 

W położonym na najwyższym piętrze pawilonu Flory apartamen- : 
cie intendentki, odbywała się więc regularnie swego rodzaju giełda, .. . 

a raczej wyprzedaż strojów, na której spotykały się damy z najwię- ; 
kszego świata z damami z półświatka, jednym słowem wszystkie R sę 
kobiety spragnione pięknych toalet za względnie niską cenę. Miguel Toreno ciągle był niewidzialny, a tymczasem Róża ułożyła 

Przedstawicielki starej arystokracji, która pogardziła splendorem cały plan działania. Postanowiła udać się do mieszkania pana Żerana 
Cesarstwa, także bywały u pani Pollet. Zjawiały się zazwyczaj wie- i u służącego zostawić list. Z pewnością dostarczano podróżującemu 
czorem, z gęstą woalką na twarzy, kryjącą ironiczny uśmiech. Im pocztę, jaka przychodziła na jego paryski adres, a lokaj musiał z 
również dogadzało nabyć za sześćset franków to, za co „parweniusz- otrzymać odpowiednie instrukcje. x 
ka'* zapłaciła cztery tysiące, a przy okazji mogły sobie pozwolić na 
pogardliwe uwagi o „dworze Uzurpatora”. 


Byli to normandzcy chłopi, skąpi i zaborczy, którzy od dawna 
ostrzyli zęby na schedę po znakomitym krewniaku.  , 

Pepa wpadła w istną furię, aż cesarzowa Eugenia musiała użyć - 
swoich wpływów, by nie dać jej oskubać chciwym spadkobiercom 
męża. Obarczyła tą sprawą notariusza, pana Mocquart, który ow- 
szem, uratował Pepę od ruiny, ale gdy po raz setny usłyszał jak 
cesarzowa Eugenia użala się nad losem swojej intendentki, mówiąc 
a-niej jak zwykle „moja biedna Pepa” nie wytrzymał i zauważył 
cierpko: - i 

— Nie taka znowu biedna, Madame. Pani Pollet ma w Banku 
Francuskim prawie dwa miliony, nie licząc zdeponowanej tam biżu- 
terii, której wartość sięga ośmiuset tysięcy franków. 


- 2 


Zelia uznała ten pomysł za dobry i ofiarowała się być posłańcem. 
— Cóż stąd — narzekała Róża — kiedy Hiszpan nieuchwytny! 
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dnia śłubu zaszczyty i awanse spadały na szczęśliwego 
małżonka Pepy niczym wiosenna ulewa. Nie wystarczy- 
ły mu już podporucznikowskie epolety, mierzył teraz 


Od 


dużo wyżej. Żaden więc oficer we francuskiej armii nie awansował 
tak szybko i tak skutecznie jak pan Pollet, który w krótkim czasie 
przeskoczył wszystkie szczeble wojskowej drabiny i doczekał się 
upragnionej nominacji na pułkownika woltyżerów gwardii. 
Wówczas to pani pułkownikowa Pollet pokazała co potrafi. 
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Próżno cesarzowa Eugenia mówiąc o niej dodawała „Moja biedna 
Pepa”. Wzruszano po kryjomu ramionami na'takie bezsensowne 
gadanie, zżymając się na bezczelność starej Hiszpanki, przechodzącą 
już wszelkie dozwolone granice. 

Pewnego dnia Pepa zapragnęła wziąć udział w balu, jaki miał się 
wkrótce odbyć w Tuileriach. Cesarzowa Eugenia wbrew zdrowemu 
rozsądkowi jak zwykle pospieszyła spełnić to życzenie. Na kilka więc 
dni przed balem zaczepiła młodego pana de Caux: 

— Oczekuję od pana przysługi, drogi przyjacielu — powiedziała 
z uśmiechem. — Moja biedna Pepa będzie na balu i proszę, by Pan 
służył jej ramieniem i wprowadził ją na salony. 

Pan de Caux nie wierzył własnym uszom i cesarzowa musiała 
powtórzyć swoje życzenie. Młody człowiek odmówił, czym naraził 
się na długotrwałe dąsy i gniew Jej Cesarskiej Mości. 

Ponieważ nie znalazł się żaden „kawaler” dla Pepy, intendentka 
zjawiła się na balu wsparta na ramieniu generał Rollin. 

Cała ta sprawa wywołała swego rodzaju skandal na dworze 
i w dyplomatycznym świecie, a gdy cesarz poskarżył się pewnego 
dnia przed generałem Lepic na zuchwałość bezczelnej sługi, stary 
przyjaciel odpowiedział szczerze: 

— Sire, w czasach gdy królowie poślubiają pasterki, nie powinni 
dziwić się sabotom, jeśli się na nie natkną w swoim domu. 

Cesarz szarpnął wąsa, ale nie obraził się na wiernego druha. 
W duchu przyznał mu rację. 

Osoby znające cesarzową Eugenię nie mogły się nadziwić jej 
zaślepieniu. 
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NAUCZYCIELKA pyta ucznia: 
ziemniaków między sześciu harcerzy? 
— Zrobiłbym puree... 


| AOI NOCI O EO m OE OJ Z OR OO ZATO, 


— Jak można rzucać takie kalumnie na moją biedną Pepę! - to była 
zwykła śpiewka dawnej panny de Montijo, w razie, nie daj Boże, jakiej 
skargi. — Jeśli chce pan żebyśmy pozostali przyjaciółmi — dodawała 
zazwyczaj ze smutnym uśmiechem — proszę nigdy nic złego na nią 
nie mówić. 

Któż mógł się oprzeć takim nakazom, któż pragnął własnowolnie 
pozbawić się łaskawej przychylności? 

A tymczasem, jako strażniczka szkatuły, „biedna Pepa” dobrze 
dała się we znaki dostawcom oraz tym wszystkim, których łączyły 
z cesarzową Eugenią finansowe interesy. 

Przez jej to ręce szły zamówienia dla krawców, szewców i modys- 
tek, a do każdego wyciągała chciwe palce po „prezenty”, wyznacza- 
jąc pewną sumę, jaka za tytuł „dostawcy Jej Cesarskiej Mości” 
należała się intendentce. 

Artystów Pepa traktowała niczym najpodlejszy gatunek służby, 
targując się z nimi w paskudnej francuszczyźnie, rada upokorzyć 
tych, którzy w jej mniemaniu za bardzo zadzierali nosa. 

Wiele świetnych nazwisk figurowało w rachunkowej księdze sta- 
rej Hiszpanki, przy tym nie obchodził jej ani ich talent, ani sztuka — dla 
niej byli to wyłącznie „ludzie przychodzący po pieniądze”, a więccoś 
w rodzaju żebraków. W stosunkach z nimi nie potrzebowała silić się 
na uprzejmość i chętnie dawała odczuć „pacykarzom” swoją władzę. 


Dokończenie_na str. 7 
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— Co byś zrobił, gdybyś musiał sprawiedliwie podzielić pięć 


PIERWSZOKLASISTA zamęcza swojego tatę pytaniami. 
Aby go od tego odzwyczaić, tata opowiada mu bajkę o tym, 
jak taki chłopak zadający pytania zamienił się za karę w znak 
zapytania. 

— A jak wtedy nosił teczkę? — pyta ciekawski. 








